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„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“

Śląskie »betlejki«

~ i  Oto spieszą z pokłonem  pasterze... (P iekary  Sl.) . ..k lę ka ją  m ożn i k ró low ie ... (L ip in y  Sl.)

Anioł, głosi „chw a łę  na wysokości“ ... (ko idó ił w  Brzezinach SL)

...adorując leżące na sianie Dzieciątko, (kość. św. B arbary-C horzów )

Kleczą naokół rozm odlone postacie., (kościół N. M .

N może w Polsce kult szopki betlejemskiej nie 
Slw teSo stopnia, jak na Śląsku.

'aty tl'nfiały się w starych drewnianych kó- 
C’ofkaen SsOiphi czyli „betlejki“ , rzeźbione ręką domoro- 
lycli artystów — śwjątkarzy, które dziś już niestety na- 
iżą Jo rzadkości. Rzeźbione prymitywnie figurki, ustą
piły ■/ cztisem nowym, najczęściej seryjnie produkowanym 
postaciom, które pod względem artystycznym pozosta
wiają częstokroć wiele do życzenia.

Zresztą n'e o efekt artystyczny chodziło. Działa tu ów 
J'i£ucltwytny czar. który płynie od każdej, choćby naipros- 
tszei ,zopki. Ten czar, który wieje nawet z reprodukowa- 
nych przez nas kilku zdjęć.

l,c/ tego kościelnego kultu rozwiną? się na Śląsku 
ówn ' i  pewnego rodzaju świecki kult szopki. „Betlej-

P. — Katow ice) ...a Matka Boża

ka“ nieznana prawie w domach niemieckich zdobyła sobie 
prędko miejsce w mieszkaniach ludności polskiej i była 
jeszcze jednym dowodem jej odrębności narodowej i ciąże
nia do Macierzy

Z polskich tradycyj wywodzą się też kolędnicy śląscy, 
czyli ,,kolędziorze‘‘, chodzący po domach w okresie świą
tecznym. Nie ma w tych jasełkowych występach wpraw
dzie wszystkich postaci tradycyjnej szopki polskiej i do
piero w latach przedwojennych znalazły się one w „reper
tuarze“  kolędników. •

Dominujące miejsce zajmują „Trzej Królowie“  — chłop
cy poubierani w białe koszule, z koronami ze złocistego pa
pieru na głowach, przy czym groteskową postacią jest 
„murzyn‘‘ Baltazar z wysmarowaną sadzami twarzą. Cho
dzą owi królowie , od'.domu-.do' domu. śpiewając kolędy

przeu ja  kwilące Dziecię, (kościół to Panewtiiku)

i dowcipne przyśpiewki powstałe przed wielu laty i prze
chodzące z pokolenia na pokolenie, mające podsycać hoj
ność gospodarzy domów. Najczęściej chodzą oni z pięknie 
zrobioną i oświetloną świeczkami szopką, ale czasem 
dzierżą tylko w rękach złocone kije, imitujące królewskie 
berła.

Chodzą po domach również dziewczęta w bieli, przed
stawiające anipłów. Obnoszą ze sobą kołyskę z lalką, wy
obrażającą narodzone Dzieciątko, Kołyszą je, śpiewają« 
kolędy, w których nie brak j przymówki o datki.

„Dejcie nom, deicic, bo już iclymy,
Jak nom nie docie, to ukradnymy.
Jeden pudzie do stodoły — dragi do chlywa w  wśty
Hej! hej! kolendai“  

m
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J a s n a  p r z e | $ z # o s c
Kiedy jesionią, 1944 r. dla ziem 

na wschód od Wisły, a z począt
kiem roku następnego —  dla re
szty kra ju  poczęto sporządzać bi
lans strat na odcinku kultury na
rodowej, kiedy zdano sobie spra
wę z  ogromu zniszczeń, jakie w 
tej dziedzinie poniosła Polska, w y
dawało się, iż niemożliwością bę
dzie wyleczenie i zagojenie tych 
ran.

Wystarczyło popatrzeć na w ie l
ki rejestr strat ludzi nauki, oświa
ty i sztuki, wystarczyło uświado
mić sobie, i i  większość księgo
zbiorów, tych muzeów myśli pol
skiej 1 ogólnoludzkiej, zostało cał
kowicie zniszczonych, wystarczyło 
wreszcie trzeźwo spojrzeć na zni
szczenie gmachów teatralnych, sal 
koncertowych i wystawowych, 
szkół wszystkich typów, by, ■orien
tując arią, iż to co istnieć przesta
ło, stanowiło dorobek wielu poko
leń, załamać ręce w  niemej roz
paczy.

A  jednak, mimo ponurego rea
lizmu faktów, tak wyraźną m ają
cych wymowę, n ikt w  Polsce rąk 
nie załamywał, n ik t nie poddał 
się roccpaczy. Tak jak we wszyst
kich innych dziedzinach życia na
rodowego nie oglądając się na nic, 
nie bojąc się żadnych trudności, 
garść ocalałych od pogromu, za
silona narybkiem najmłodszych, 
nie dość może do zadania przygo
towanych, ale nadrabiających bra
k i zapałem i poświęceniem, por
wała się do pracy, by straty po
kryć, by rany zagoić.

Kiedy obejrzymy się dziś za sie
bie, na okres minionego trzech- 
lecia, patrzeć możemy z dumą.

Nie wszystkie straty da się od
robić. Nic nie wskrzesi ludzi po
mordowanych, nic n ie  wskrzesi 
z popiołów wspaniałych dzieł sztu 
k i  Ludzi trzeba zastąpić innymi, 
którzy będą tworzyć nowe w ar
tości kulturalne. Wszędzie tam, 
gdzie było to możliwe, gdzie do 
wypełnienia zadania wystarczyła 
wola człowieka i  jego dobre chę
ci, zostało zrobione więcej, niż 
można było się spodziewać w  naj
śmielszych marzeniach.

Rzeczy dokonane
Rozbłysła znowu wspaniałym  

światłem osiągnięć nauka polska, 
odbudowane szkoły wypełniły się 
tłumami młodzieży, łaknącej w ie
dzy.

Życie literackie popłynęło nur
tem znacznie żywszym, niż przed 
wojną. Pisarze polscy coraz bar
dziej łączą się we wspólnym w y
siłku nad odbudową życia kultu
ralnego. Przykładem tego jest o- 
statni (listopad 1947 r.) zjazd de
legatów Związku Zawodowego L i

teratów. Obok dynamicznej dys
kusji nad postulatami twórczości, 
dyskusji, w  której padały głosy 
nieraz krańcowo różne, rozbieżne, 
w sprawach zasadniczych pano
wała zupełna zgodność poglądów.
I  tak jest dobrze: twórcy mogą 
się legitymować różnymi ujęcia
m i tematu, byleby temat był je
den: jasna przyszłość kultury, o- 
partej na nowych zasadach.

W itryny księgarń wypełniły się 
nowymi pozycjami wydawniczy
mi. Pełno wśród nich zarówno 
wznowień niezbędnych, jak  i po- j 
zycji współczesnych, z których 
niemały procent stanowią cenne 
niejednokrotnie debiuty.

Daleko jeszcze do pełnego za
spokojenia głodu książki —  tym  
niemniej osiągnięcia na tym od
cinku są widoczne i ogólnie rzecz 
biorąc pozytywne.

Teatr i muzyka
Kolosalny postęp widać również 

w  zakresie teatru. Trzydzieści k il
ka stałych scen polskich wchodzi 
w okres już nie tylko normalnej 
pracy, ale w  okres nowej, wspa
niałej twórczości. Dowodem tego 
są choćby piękne w yniki zeszło
rocznego konkursu sztuk Szek
spira. Oglądaliśmy cały szereg 
spektakli, z których niejeden w ar
tościami artystycznymi przewyż
szał osiągnięcia przedwojenne. Po
ziom teatrów krakowskich, Tea
tru Polskiego w  Warszawie, Tea
tru  Wojska Polskiego w  Łodzi 
wskazuje na to, iż jesteśmy na 
drodze ciągłego postępu.

Te same sukcesy możemy no
tować na odcinku muzycznym. 
Reaktywowanie jesieni*} uib. ro
ku orkiestry Filharm onii W ar
szawskiej stanowi w atk i etap roz
woju tej dziedziny życia artystycz 
nego.

Pamiętamy początki Polskiego 
Radia z jesieni 1944 w  Lublinie:, 
niewielki, wypożyczony lokal, ka
pryśny mikrofon, ustawiony w 
pokoju,' którego ściany obłożono 
kocami wojskowymi. Otwarta 16 
listopada ub. r. 50-kilowatowa sta 
cja nadawcza we Wrocławiu, jest 
jednym z etapów rozwoju naszej 
radiofonii. Niemniejsze rezultaty  
daje akcja radiofonlzacji wsi i 
osiedlisk robotniczych.

W  pobieżnym tym przeglądzie 
brak celowo cyfr. Znaleźć je łat
wo w  wydawnictwach specjalnych 
każdej z omawianych dziedzin. W  
tym wypadku cyfry zaciemniały
by raczej obraz ogólny. Chodzi 
tylko o proste przypomnienie naj
bardziej zasadniczych przejawów  
rekonwalescencji kultury narodo
wej po ciężkiej chorobie minionej 
wojny. Chodzi o to, by zwrócić

uwagę na konieczność dostrzega- 1  mowa faktów, napotykanych na 
nia tych osiągnięć —  kiedy bo- każdym kroku, wyrazistsza jest 
wiem nauczymy się widzieć to, co ! bowiem od najbardziej udatnie 
się wokół nas dzieje, zbędne się i podanej treści artykułów nauko- 
staną wszelkie zestawienia. Wy- 1 wych i publicystycznych.

Ź ró d ła  dynam izm u
Obserwacja życia kulturalnego 

poucza nas o wielkim  jego dyna
mizmie, o olbrzymiej prężności. 
To jest bezsporne.

Rzecz jeszcze w  tym, by zdać 
sobie sprawę, gdzie leży źródło 
tego dynórniźmu i tej prężności. 
Bo, przecież, jeśli społeczeństwo 
tak ja k  nasze wymęczone zarówno 
fizycznie, jak i psychicznie, społe
czeństwo, które poniosło W ciąg
łej szarpaninie nerwowej, tak ol
brzymie straty biologiczne, nie za
łamało się, to w  tym, że nie 
ugrzęzło ono w  marazmie, w

bezwolnym wyczekiwaniu na ko
niec ciężkiego i trudnego żywota, 
dopatrzeć się musimy jakiejś siły 
wewnętrznej, siły zdolnej poru
szyć i porwać do tych osiągnięć, 
które stały się naszym udziałem.

Wydaje się, iż najlepsze sprecy
zowanie. tej siły znaleźliśmy w  
mowie Prezydenta RP, wygłoszo
nej 16 listopada we Wrocławiu.

„Cechą znamienną przeżywa 
nego przez na« okresu jest to, 
że nie wybrane tylko warstwy
i nie wyjątkowe tylko posta-

cie, nie indywidualni bohate
rowie, ani elita wytrawnych 
smakoszów wiedzy, sztuki, czy 
kultury działają dziś na potęż
nej scenie dziejowych prze
mian w  życiu narodów. Cechą 
znamienną tego okresu jest 
właśnie to, że miliony najprost 
szych ludzi weszły na tę scenę 
życia publicznego, że pragną 
one stać się czynnymi, a nie 
biernymi tylko je j uczestnika
mi, że stają się one stopniowo 
świadomym i twórczym czyn
nikiem dziejów.“

Trafność tej konkluzji jest bez
sporna. inaczej nie wybrnęlibyś
my z sytuacji. Kultura przestała 
być zjawiskiem elitarnym zarów
no pod względem konsumeji jak 
i produkcji, Nie tylko rozszerzo
ny został zasięg istniejących już

dóbr kulturalnych, ale wystrzeli
ło nowe ich źródło: zamiast prze- 
intelektualizowanej fontanny ogro 
dowej, zabiło źródło narastające 
w  rzekę ogólnonarodowych osiąg
nięć. Zastrzyk niewykorzystywa
nych dotychczas, a jednocześnie 
niewyczerpalnych sił witalnych, 
drzemiących bezproduktywnie w  
szerokich masach ludowych nie 
tylko pozwolił na szybkje zabliź
nienie. ran, nie tylko umożliwił 
regenerację anemią nadwątlonych 
tkanek, ale spowodował energie» 
ny rozwój organizmu kultury pol
skiej.

Stoimy właśnie na progu okre
su tego rozwoju. Z odbudowy pras 
chodzimy do rozbudowy, a nawet 
do budowy nowych, dotychczas 
nieznanych wartości.

M . M .

Pośiuiąteczny przekładaniec
Kolędy w dawne] Polsce
Słowo „kolęda“ pochodzi praw 

dopodobnie od słowa „kołado", 
znanego za czasów pogańskich, 

1 gdy czczono u Słowian boginię 
Ładę. W  czasie tego święta śpie
wano i bawiono się i zwyczaj ten 
zachował się do późnych czasów. 
Słudzy lub wieśniacy, złapawszy 
wilczątko lub niedźwiadka, obcho
dzili domostwa, życząc i  śpiewa
jąc wesoło, a później w braku ży
wego zwierzęcia przebierali się w  
skórę baranią lub wilczą i  stąd

powstało przysłow ie  „b ieong n iby
2 wliczą skórą po kolędzie".

Z  kolędą chodzili również w  
dawnej Polsce: duchowieństwo, 
czeladź domowa, różnego rodzaju 
muzykanci itd. Składano życzenia 
przy tej sposobności nié tylko naj 
bliższym krewnym lub znajo
mym, ale wysoko postawionym 
w hierarchii społecznej oso
bom, a nawet i królom. Ksiądz 
z organistą objeżdżał parafię z 
dzwonkiem, błogosławił domost
wa i przy tej sposobności uczył

j katechizmu i  dawał nauki. Po 
I wsiach składano kolędę na wóz 
księżowski, znosząc tam słoninę, 

j ser, grzyby, orzechy.
\ W  Prusach istniała kolęda, tzw. 
„funduszowa", którą składać m u
sieli nawet luteranie. Taką kolędę 
odbierał proboszcz od sołtysa. Ko
lęda taka bywała nieraz bardzo 
szczodra. Bogaci dawali niekiedy 
wieś, konia z sutym rzędem, pu
char srebrny, albo kiesę napeł
nioną złotem czy srebrem. Inn i 
raczyli przyjaciół i służbę wód
ką gdańską, piernikam i toruński
m i lub innymi darami. W  roku 
1732 kupiec Kasper Janicki z Pi~ 
wnej ulicy, sprowadził z Gdańska 
2000 flaszek wódki i za 300 tynfów  
pierników toruńskich i prawie 
cały ten zapas zakupili na kolę
dy ludzie wojewody wileńskiego.

Z historii piernika
Piernik jest nieodłącznym re

kwizytem stołu wigilijnego i  no
worocznego. Występuje już  w  r. 
1300 w kronikach miasta Norym - 
bergi, a wynalazek ten przypi
sywany jest mnichom, którzy
d la  l i t u r g i c z n y c h  c e ló io  f a b r t /k o -
w ali kościelne świece z wosku.
Zresztą początkowo służyć miał 
piernik jako skuteczny środek na 
trawienie i z czasem dopiero stał 
się ulubionym powszechnie przy
smakiem. Zrazu wypiekany w  
kształcie figur pogańskich bożków 
i zwierząt, odtwarzał później w i
zerunki różnych biblijnych posta
ci, chrześcijan świętych, w ybit
nych współczesnych osób, w idoki 
miast, gmachów itp.

Niebo w styczniu 1948 r.
Wraz z przesunięciem się w ! zbioru Koziorożca. Łuk  dzienny 

noc Sylwestrową wskazówki ze- j opisywany przez słońce powięk-
gara poza godzinę 24, rozpoczęli
śmy Nowy Rok 1948. Następuje 
to jednak nie wszędzie równo
cześnie, bo w  związku ze strefa-

sza się stopniowo, a długość dnia 
w  ciągu stycznia wzrasta o godzi 
nę 1 kwadrans. Drugiego stycznia 
ziemia znajduje się w punkcie

Widok nieba gwiaździstego w styczniu o północy. 1) W ielka Niedź
wiedzica, gwiazdozbiór nieba północnego. 2) Gwiazda Polarna. 
3) Kasjopea, gwiazdozbiór północny, najjaśniejsze gwiazdy tworzą 
układ  w  kształcie litery W. 7) Andromeda, gwiazdozbiór północny, 
8) Pegaz, gwiazdozbiór półn. najjaśniejsza gwiazda Merkab odległa 
od ziemi 90 lat świetlnych. 9) Łabędź, gwiazdozbiór półn. na tle 
Drogi Mlecznej. 10) Waga, najjaśniejsza gwiazda gwiazdozbioru 
Lutni. 12) Arkturna, najjaśniejsza gwiazda gwiazdozbioru Wolarza.

21) Lew, gwiazdozbiór północny.

ml czasu na ziemi, początek roku 
przesuwa się co każde 15 stopni 
długości geograficznej o godzinę. 
Na wschodnich terytoriach Ame
ryki Północnej np. przypada No
wy Rok o 6 godzin później, niż 
u nas

Astronomiczny początek roku 
przypada jednak jednocześnie dla 
całej naszej planety. Zaczyna się 
wtedy, gdy środkowy punkt słoń
ca przekroczy t80 -op ięć długo
ści na niebie

Słońce w pierwszej połowie
stycznia przemierz» konstelację 
Strzał*« i dochodzi do gwiazdo-

najbliższym słońca, o 5 mił. kilo
metrów bliżej niż w  llpcu.

W arto zwrócić również uwagę 
na położenie księżyca, który zimą 
jest wysoko nad horyzontem. W  
duiu 3 stycznia znajduje się on 
w  fazie ostatniej kwadry, 11 
nastąpi nów, 19 p i e r w s z a  
kwadra, a 26 stycznia będzie 
świecił w  pełni.

Gwiazdy stale zmieniają swoje 
położenie z dwóch powodów: 1) 
wirowy ruch ziemi z kierunku z 
zachodu ku wschodowi powoduje 
pozorny bieg gwiazd stałych z«

wschodu ku zachodowi i 2) po
stępowy ruch ziemi dokoła słoń
ca sprawia, że o pewnej gouzinie 
przechodzą przez południk co 
dzień coraz to inne gwiazdy, 
które w  ciągu roku pozornie okrą 
żają ziemię. Skutkiem ruchu zie 
mi dokoła słońca w  kierunku 
przeciwnym pozornemu ruchowi 
gwjazd wynika, że każda gwiazda 
przyśpiesza chwilę przejścia przez 
południk w  porównaniu z dobą 
ubiegłą. Różnica w  czasie przejś 
cia danej gwiazdy przez południk 
wynosi na rok jedną dobę, czyli 
na miesiąc 2 godziny, na dzień 
— 4 minuty. Gdy w  dniu dzisiej
szym jakaś gwiazda przechodzi 
przez południk o godz. 22, za mie 
śląc przejdzie o godz. 20, za 6 
miesięcy o godz. 10 itd. Tym  się 
tłumaczy stopniowa zmiana w 1 do. 
ku gwiazd stałych nie tylko o

różnych porach doby, lecz i o 
różnych porach roku.

Prócz gwiazd stałych odszukać 
można również planety, lecz ich 
położenie na sklepieniu nieba 
musi być oznaczone co roku, 
gdyż nie ma żadnego okresu, po 
upływie którego położenie planet 
powtarzałoby się w  tym samym 
porządku. Spośród planet możemy 
odnaleźć przed świtem M erku
rego. Wenus jest gwiazdą w ie
czorną i świeci w konstelacji Ko
ziorożca. Mars prawie niewido
czny. Jowisz —  w  konstatacji 
Panny. Saturn jest widoczny w  
ciągu całej nocy, jako żółtawa 
gwiazda na Drodze Mlecznej.

Około godz. 22 niebo gwiaździ
ste przedstawia widok jak  na ry 
sunkach.

IN Ż . M IK O Ł A J ORLICK1
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Widok nieba gwiaździstego w  styczniu w  południe. 4) Woźnice, 
gwiazdozbiór północny. S) Capella, najjaśniejsza gwiazda w  gwiaz
dozbiorze Woźnicy. 0) Perseusz, gwiazdozbiór półn. 7) Andromeda, 
gwiazdozbiór północny. 14) Owen. 16) Plejady, skupienia gwiazd,
znajdujące się to gwiazdozbiorze Byka. 17) Orion. 18) Syriusz, naj
jaśniejsza gwiazda to gwiazdozbiorze Psa Wielkiego. 19) Projon to
gwiazdozbiorze Psa Małcoo. 20) Bliźnięta. 21) Lew , gwiazdozbiór półn

Obok Norymbergi słynęły z fa 
brycznego wyrobu pierników i 
inne miasta, szczególnie zaś To

ruń, Metz, Kolonia, Strassburg, 
Ulm  i Bazylea.

Dzieje choinki
Choinka według wszelkiego 

prawdopodobieństwa pochodzi z 
Alzacji. W  misteriach średnio-' 
wiecznych, wystawianych w  nad- 
reńskich katedrach, odgrywała 
ona rolę rajskiego drzewa. D late
go obwieszano ją  jabłkam i. Swiecz 
ki na drzewku tradycją swoją się

gają jeszcze głębiej w mrok śred
niowiecza. O „drzewie mądrości 
oświeconym", niby choinka dzi
siejsza, wspomina francuski ro
mans z X V U l w ieku p .t. „Dur- 
mars le gallois“.

Właściwe drzewko ukazuje się 
jednak po raz pierwszy w Strass-

burgu w  roku 1605. Według in
nych kolebką choinki były połu
dniowe Niemcy, czy też Szwajca
ria. Do Polski dostała się ona do
piero to połowie X IX  wieku.

Strucla króla Jana
Strucla świąteczna w  dawnej 

Polsce zajmowała na stole bodaj
że najgodniejsze miejsce. Dlatego 
twórcy je j szli z sobą to zawody 
w wypiekaniu artystycznych stru
cli.

Piekarz królewski, Józef Smo
liński, upiekł na święta Bożego

Narodzenia dla króla Jana Sobie
skiego w  r. 1681 olbrzymią stru
clę, która wystawiona na widok 
publiczny, ściągała rzesze publicz 
ności, wywołując ogólny zachwyt.
P o d  n a k r m n n  sźw tc  14-  t i ln j- t i ł  h o -
wiem Smoliński naturalnej w ie l• 
kości wizerunek królowej M ary
sieńki, zrobiony z migdałów, ro
dzynków i przeróżnych bakalij w  
sposób tak artystyczny, iż zdawał 
się być malowidłem lub w ytw or
ną mozaiką.

Nic mniej piękne strucle piekli 
piekarze i cukiernicy warszawscy.

Jedna z naj okazalszych, która  
przeszła do dziejów miasta, była 
strucla, jaką upiekł pewien pie
karz z ul. Zakroczymskiej to po
darku dla burmistrza Warszawy. 
Gotowe już dzieło niosło przez 
ulice czterech biało ubranych pie
karczyków, otoczonych tłumem  
gapiów.

Gdy wniesiono struclę na po
koje burmistrzowskie i ustawiono 
wygodnie na ogromnym stole, 
twórca tego dzieła prosił panią 
burmistrzową, aby zechciała ła 
skawie zdjąć wieko strucli. Ku  
ogromnemu zdumieniu zebranych, 
wyskoczył ze strucli sześcioletni 
synek piekarza i  zaczął śpiewać 
kolędy.

Osobliwi zwycięzcy
Amerykanie ubóstwiają rekordy. Wszystko co niezwykłe, 

jest przedmiotem podziwu, choćby ta niezwykłość stała na 
granicy absurdu.

Jedno z amerykańskich czasopism, omawiając niezwykłe 
rekordy, podaje, i i  n iejaki Ludw ik Kiereński z Chicago w y
pił 40 surowych ja j w  79 sekund. Inn y  rekord przypadł w  
udziale przewodniczącemu Touring Club de France, który  
w 1929 r . w ziął udział w  100 bankietach. W  konkursie palenia 
na wytrzymałość, urządzonym w  Filadelfii zwyciężył Wiedeń
czyk, Joliann Worst, paląc przez 5 godzin i 17 minut- cygaro 
po cygarze.

Belg, August M eunier, potrzebował 14 lat, by na normalnej 
pocztówce wypisać 17.131 słów.

Rekord szybkości pisania na maszynie należy do panny 
Odette Pian (Francja). W  ciągu minuty pisze ona 96 »łów. 
Rekord świata w  tańcu uzyskał Wiedeńczyk, W illy  Gagarazug, 
który bez przerwy tańczył 79 i  pół godziny. 80-letnl W ilfried  
Buckins z Chicago przetańczył bez odpoczynku 6 godzin i  U  
minut.

Masę Brldge *  Manchester wstał od gry na fortepianie po 
65 godzinach, nie ustanawiając wcale rekordu. Zajął. Jedynie 
trzecie miejsce po Wiedeńczyku, Gezy Lewandowskim, gra
jącym 77 i pól godziny 1 po Czechu, Nowace, grającym 80 go
dzin i  28 minut.

Królem  w  liczeniu pieniędzy jest kasjer GreenfleM w Len
dom City Bank, który 1000 różnych monet odda« pizeSłcsyż
i uporządkować w  9 minut. (Jot-Rn)
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Najpopularniejsza choroba powojenna

1%/ e r n / f . . .  J
Po kolenie współczesne, po sze- 

iclu  latach okupacji, niebezpod- 
stawnie uskarża się na fatalny 
stan nerwów.

Choroby nerwowe u każdego 
niemal pacjenta objawiają się 
inaczej, zależnie od tego, na ja

tym jest —  panowanie nad sobą. 
Jeden z najlepszych znawców 
neurologii, prof. Hajden z uni
wersytetu im. Karola IV  w Pra
dze dowiódł, że zasadniczo nie ma 
takiej granicy, przy której można 
by powiedzieć, że tu kończy się 
człowiek normalny, a zaczyna siękim  podkładzie psychicznym się T

rozwijają: człowiek z natury ener-i umysłowo chory. Chodzą przecież 
giczny staje się awanturnikiem,! f °  SWie™  K
melancholik —  pogłębia m elan -\™ amV tmpetykami lub cholery- 
cholię (nastrój) do rozmiarów kara. uważani za normalnych, 
melancholii chorobliwej. , A. atak. gniewu u takiego osób-

i nika niczym  sie nie różni od ata- 
Jeżeli chodzi o leczenie .chorob I ku fu rii u prawdziwego wariata... 

nerwowych to na samym wstępie i Uczucie strachu, jakiego od 
zagadnienia trzeba stwierdzić, żel czasu bombardowań odczuwa 
najlepsze lekarstwo każdy z nas | wiele osób, jest również przy
nosi w samym sobie, lekarstwem  podłością nerwową. Śpróbujmy

jednak przyjrzeć się. pewnemu 
przykładowi, który matka-natura 
nastręcza nam bardzo często: sto
sunkowi kota do psa. Kot zasko
czony przez psa patrzy mu prosto 
w oczy, fuka, parska, bije pazu
ram i i nie poddaje się. Ucieka 
natomiast nie wtedy, gdy jego 
sprawa jest przegrana, ale wtedy, 
gdy ma do ucieczki sposobność. 
Na taki sam stosunek do strachu 
powinien się również (rozumowo) 
zdobyć i człowiek: nie umierać 
przed śmiercią, ale panować, pa
nować i jeszcze raz panować nad 
swoim strachem, gniewem, smut
kiem  i stale kontrolować samego 
siebie.

N erw y w  zasadzie nie jest tru -

Rozrywki umysłowe
53 Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
C z ę ś ć  I

W numerze n in ie jszym  rozpoczyna
m y  83 K onku rs  R ozryw kow y i  A u to r
ski, k tó ry  obe jm ie  zadania w  k o le j
nych  7 num erach „Ś w ia t i  Życ ie ” . 
System nagradzania C zyte ln ików  po
lega na p rzyznan iu  nagród tym , 20 
C zyte ln ikom , k tó rz y  uzyska ją n a i- 
większą Ilość punktów .

Dla zachącenla słabszych 1 począt
ku jących  C zy te ln ików  stosować bo
dziem y znowu zaliczanie n ie w yko 
rzystanych p u n k tó w  z K onku rsu  na 
K onkurs. N agrody będą dw ojakiego 
rodza ju : l .  C zyte ln icy, k tó rz y  roz

w iążą w szystk ie  zadania K onkursu  
o trzym a ją  nagrody za najlepsze w y 
n ik i, 3. nagrody za w y trw a ło ść  o- 
trz y m u ją  C zyte ln icy, posiadający w 
c h w ili zakończenia K on ku rsu  ,n a j
większa ilość zdobytych  Dunktów. 
W w ypad ku  nienadesiania rozw ią 
zań 2 trzech ko le jn ych  num erów  
zdobyte p u n k ty  przepadają.

R ównolegle z K onku rsem  R ozryw 
ko w ym  p row adz im y n ieusta jący 
K onku rs  A u to rsk i, k tó ry  polega na 
nagrodzeniu au torów  trzech n a j
lepszych zagadek K onku rsu i na pod
staw ie głosowania ogólnego C zyte ln i 
ków . P ros im y o nadsyłanie prac. 
Poza ty m  dodajem y, Ze au torom  za
liczam y p u n k ty  au torsk ie  w  K o n ku r 
sie R ozryw kow ym , tak  ja k  za roz
w iązanie ic h  zadań.

dzema na po lu  ro z ryw ek  um ysłow ych 
W now ym  1843 ro ku . B , K ow a lsk i! 
Zęby się nauczyć rozw iązyw ania ła 
m igłów ek, na leży uw ażnie śledzić po
dawane odpow iedzi 1 w  ten  sposób 
poznawać sposoby rozwiązań.

D lą u ła tw ie n ia  C zyte ln ikom  odczy
tyw an ia znaków  semafora w  .re bu 
sach poniże j podajem y Ich zestawie
nie.

A LF A B E T  SEMAFORA

1. REBUS — i  p k t. 
(Uł ESSE)
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dno leczyć, jeżeli to robi się sa
memu, w pełni poczucia potrzeby 
tego leczenia. Ale wśród w ielu  
mądrych polskich przysłów zna
lazło się jedno okropnie bez
sensowne, które mówi, że w aria
towi trzeba lać zimną wodę na 
głowę. Nic głupszego pod słoń
cem!

Dzień człowieka nerwowego 
powinien się zaczynać, jeżeli nie 
od gorącej kąpieli, to przynaj
mniej od spłukiwania głowy cie
płą, dobrze ciepłą wodą. Jeśli 
chodzi o płyny, przyjmowane do 
wewnątrz, to powinny być ra 
czej zimne, pacjent nie powinien 
nigdy parzyć ust gorącą herbatą, 
kawą czy zupą, ale nazewnątrz, 
nawet w lecie powinien unikać 
zimnych kąpieli, zimnej wody do 
mycia, a jak najwięcej stosować 
gorącej.

Istnieje poza tym wiele, bardzo 
wiele leków, począwszy oa her
batek z melisy, marzanny, kozłka 
pospolitego czyli waleriany, które 
możemy pijać bez recepty lekar
skiej, aż po różne bardzo w y
myślne środki apteczne, które 
tylko lekarz przepisać może. N a j
ważniejszą jednak w całej spra
wie jest po pierwsze — diagnoza: 
coś jest kiepsko z moimi nerwami 
— i  decyzja: trzeba się za siebie 
wziąó. o d  tych dwóch punktów 
ju ż  można rozpocząć leczenie bez 
recept nawet, bez wydatków i  za
chodu, bo jak  się rzekło na po
czątku —  lekarstwa każdy z nas 
w sobie nosi. (SAP.)

W. Poprzęckl.

ł * p i e c z g l ® / c i e  d z i e c i o m

JANINA WAZLOWA

T rze j Królomie
Jadą Trzej Królowie 
do małej stajenki —  
bo w stajence w żłóbku leży 
Jezus m alusieńki. . .

„Trzej Królowie m ili, 
a skądże wy wiecie, 
że w  stajence, na sianeczku 
leży Boże Dziecię?!"

„M ów iły nam o tym  — 
i głosy anielskie 
i promienie jasne, złote 
gwiazdy betlejem skiej.,

„Jakże pojedziecie 
w tę daleką drogę — 
do Dzieciny narodzonej 
w  stajence ubogiej?"

„M elchior —  na wielbłądzie,
Baltazar —  na słoniu, 
a ja, Kacper —  tuż za nim i 
na bielutkim  koniu ..

„A  znacie wy drogę 
do Betlejem miasta?"

„Powiedzie nas prościuteńko — 
betlejemska gwiazda . . .
Pojedziemy prosto 
do Bożej Dzieciny 
i tam —  razem z pastuszkami 
pokłon Jej złożym y..

• i

Powrotna fala
(Na marginesie szwajcarskiego wydania „Placówki“ Prasa)
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4. K R Ó L IK I — 2 pkt
Pewien całow iek, prowadzący ho

dowlę k ró lik ó w  zauważył po pewnym  
czasie, że od założenia hodow li ilość 
k ró lik ó w  wzrosła ty le  razy, ile  po
siadał k ró lik ó w  p rzy  rozpoczęciu ho
dow li. K ró l ik i  te  sprzeda! po ty le  z ło
tych za sztukę, ile  m ia ł k ró lik ó w  w 
ch w ili rozpoczęcia hodow li. Za o trzy 
mane pieniądze k u p ił in d y k i po 9 zł. 
sztuka (by ło  to  przed w ojną ). Zosta
ło m u k ilk a  z ło tych . Ile?

T e rm in  nadsyłania rozwiązań po
wyższych zadań up ływ a  dn ia  23 s ty 
cznia 1848 r. O dpow iedzi p ros im y 
przysyłać na ka rtka ch  w ym ia ru  k a r t
k i pocztowej, c zy li AS (10,5X14,8 cm). 
Podanie słów  pom ocniczych obow ią
zuje.

Rozwiązanie zadań 
z Nr. 48 „Świat i Życie"
«. K R Z Y Ż Ó W K A  SZK IE LE TO W A

z . podanych w  figu rze  l i te r  u ło - 
o rna r'^m “ laczn ik l  k ie ru nkow e  o na- 
n ine  ,znaczen!u : l .  w ytw arza  tka -
“  P ierw iastek chem iczny (6).

geograficzny (5). 4. 
<«), o <J)’ 6- , stolica starożytna
S rc h H e ^ 1®“ « P°ci«raowe W , T. s ty l
tw le ró Ł n ,^ m(8>' 8- boisko (7), 9.
U . napfęcll (8) ł° ' gatunek ^ b y  (11),

^ n* ‘ “ l0n*  8ł°w a  wypisać wspak.

dnym  wyrazem* fz2w?cra°u,reś:ić . J?‘  
Uter, ile podano w ^ i , r/ J ącym  ty le  
czeniu w yrazów  w  p u m i i f i6'- p£ , zaa'

x s s  w *  “ » ‘ “« S is s
S» LOGOGRYF —  ROZSYPANKA

— p k t. 8 — (Ut. A . Grzyb)
Z  podanych sylab u łożyć 9 szefclo- 

lite ro w ych  w yrazów  o podańym  zna
czeniu . Następnie u łożyć te  w y 
razy w  ta k im  porządku, aby ich  po
czątkowe i  końcow e l i te ry  da ły  roz
wiązanie, ja k im  jest staropolska ma
ksyma.

Sylaby: an, ar, boa, de. de, dog, 
f ' ew . go, 1er, Ile f, man, m at. ny . or, 
m , ra t, re, ry , ten t, tę, ża.

^ » » « e n ie  w yrazó w : 1. G atunek
n ia ’ a’ î î aPa plastyczna, 3. Odznacze- 
u ch w i, ° b * io » pędu kon ia , 5. P r/w o  
m aite t. t>rxez synod, 6. Stąrszy 
fc rô l i l t iw k ï , t0 w 3r' 7. Cenna odmiana 
r w e o * k ? V ’ .,Wa* wa gó r Kadreńsklch (wsps* a, R o c . j j  grzyo« : hubka.

5. Szarada: Opada liść pożó łk ły .
( ,  L o g o g ry f lite ra c k i:  Rozum i  w ia 

ra. W yrazy pomocnicze: Rota, Po
top, D ziady. S u łkow ski, M o to ry , W ie
sław, Wesele, W it Stwosz. La lka , T re 
ny, A rab .

7. Siadanie m atem atyczne. Za łóżm y: 
k — lewa liczba trzycy fro w a , y  =  pra 
wa liczba trzycy fro w a , z =■ p lęciocy- 
fro w y  dz ie ln ik . (looo* X y)' : z «• 
8*y : z. s tąd  1000* X  y  -  3xy, c zy li 
1000* X y  «* 3y.

Z  w a ru nków  w y n ik a : i )  stosunek 
y : x  jes t liczbą ca łkow itą , ponieważ 
1000 i  3y są to  liczby  ca łkow ite . 2) 
y  : *  X  1000 w inno  być podzielone 
przez 3, 3) stosunek y  : x  w in ie n  być 
m n ie jszy od 10, bo ob ie te lic zb y  są 
trzycy fro w e , czy li y  : *  może w yno 
sić a, lub  s. lu b  8.

Stąd 1000 X  y  : x  może się równać 
1002, lu b  1005, lu b  1008.

a) jeże li y  : X -  i .  x  -  167, 
y  “  334.

b) jeże li y  : to  x -  fft,
y  -  338.

o) jeże li y  ; X -  to  x  «  43,
y -  330.

W arunkom  zadania odpowiada t y l 
ko  a), c z y li X -  187, y  -  334,

O D P O W IED ZI R E D A K C JI

c f y teIn:lkom ' k tó rz y  na
desłali R edakc ji życzenia świąteczne
! noworoczne serdecznie dz ięku jem y 
• na w zajem  życzym y w s z y s tk a o  na j 
¡©Dużego, a p r^ed* w szystk im  powo-

Kącik szachowy

Mistrzowska partia 
w Łodzi

Poniżej poda jem y p a rtię  s ukończo
nego n iedawno w  Łodzi tu rn ie ju  o 
m istrzostw o drużynow e P o lsk i. P ar
tia  ta, pochodząca z meczu Poznań — 
Śląsk, ilu s tru je  dobitn ie , do ja k  w ie ! 
k ie j ka ta s tro fy  prow adzić może błąd 
w  debiucie.
B ia łe : P okorsk i czarne : o tro s k  

(K atow ice) (Poznań)
W  ł  o s i t »

1. e2 — C4 e7 — ®3
3 S g l — f3 Sb8 — c«
3. G f l — c4 Gf8 — c5
4. 0 — 0 Sg8 — f8
5. d3 — d4 Gc5 X  d i
Po b ic iu  p ionem  b ia łe  o trzym u ją  

tzw . „a ta k  Langego“ .
8. Sf3 X d i  SC8 X d4
7. f3 — £4 Sd4 — CS?
F a ta lny  błąd, k tó ry  przesadza o w y 

n ik u  p a rt ii.  Teoria zaleca tu  7 . . .  
d3. 8. £xe5, dxeS. 9. Gg5, GeS. 10, Sa SI 
KeB — e7 8. GC‘3 X  f l

Czarne a le  chcą się narazić na po
w ik ła n ia , w yn ika ją ce  z B icia gońca. 
N astąp iłoby wówczas: 9. fxe3, S*a8,
10. H h 5 + , sgs, u .  e3, a rozgrom le-
n iam  czarnych.

T rudno  je dn ak  powiedzieć, czy po
sunięcie zrob ione jes t lepsze.
9. Gf7 — b3 Wh8 — f8 

w . £4 X en sc6 X en
11. G c i — gs Hd8 — 68 

Skierow ane przeciw ko Hh5, uw a l
n ia m ie jsce dla k ró la .
12. S b l — C3 c7 — CB

Jest bardzo tru d n o  uruchom ić  czar
ne f ig u ry  i  zabezpieczyć zarazem 
k ró la . Na Hg8 np. następuje 13. Sd5 +  
Kd8. 14. Sf4 oraz S e6+ .
13. H d l — d4 d7 — HO
14 W a l —• d l HeS — d?
15. GgS —’ f4  Hd7 — C7
10. Gf4 X e5 d i X eB 
17. Hd4 — c3 -1- Ke7 — c i
18 Sc3 — d5 I i cz poddały sie-

N astępuje  bow iem  m at, lu b  u tra ta  
Hetm ana. Jest to  na jkró tsza pa rtia  
tego tu rn ie ju .

U w ag i Pokorskiego.
w ia d o m o ś c i  z e  Śl ą s k a

W  styczn iu  rozpocznie się w ie lka  im  
preza Szachowa, tzw . Kongres okrę
gowy, k tó rego  w y n ik i pozwolą na 
p ierw sze po w o jn ie  k lasy fikow a n ie  
szachistów śląskich. D o udz ia łu  do
puszczeni są zn ttn l z dłuższego czaso
kresu g ry  szachiści, k tó rz y  zesta li 
podzie len i na 3 k lasy  (oko ło  30 gra
czy). P rócz n ich  wezmą udz ia ł w  Kon 
ku rs ie  mistrzowie na rok bieżący zrze
szonych w  okręgu ( i opłacających 
sk ła d k i cz łonkow skie) i  k lu b ó w  oraz 
zwycięzcy elim lnaeyj, odbywających 
się obecnie w  grupach.

Do turn ieju  o mistrzostwo miasta 
Cieszyna zgłosiło się 30 zawodników, 
znane w  mieście i okolicy firm y  ku -, 
p ieck ie  i  przemyałowe nie szczędziły 
pomocy m a te ria ln e j w  postaci p ięk 
nych nagród i  da tków  pieniężnych,

K”. Ach.

Szwajcarski tygodnik „Die Welt
woche" zamieścił w jednym ze 
swych ostatnich numerów przy
chylną recenzję o „Placówce“ Pru
sa, która ukazała się nakładem 
„Oemsberg Verlag, Winterthur“ w 
dobrym tłumaczeniu niemieckim.

Fakt ten Jest Ala nas niewątpli
wie pozytywnym zjawiskiem. Książ 
Ica Prusa pojawiła się wprawdzie 
pod tytułem: „Der Bauer Ślimak", 
ale nie zmienia to zupełnie je j war 
tości, przede wszystkim dydaktyce 
nej, dla tych wszystkich mówią
cych po niemiecku, którzy zrozu
mieją je j symbolikę.

Cieszyć nas musi również fakt, 
że autor recenzji, pisząc o Prusie 
wyraża żal, że „keląiki tego auto
ra, który okazuje się wybitnym 
epikiem", tak późno przyswaja się 
społeczeństwu szwajcarskiemu, któ 
re poza znajomością Sienkiewicza 
i Mickiewicza niewiele wie o pol
skiej prozie i poezji.

Jest jeszcze inny moment, który 
ma duże znaczenie. Książka Prusa 
służy sprawie naszych Ziem Odzy
skanych. Gdy pisał ją autor „Lalki", 
dla innych zgoła przeznaczona była 
celów, Miała być drogowskazem 
i symbolem zarazem. Miała pou
czać, jąk powinien zachować Się 
chłop polski, któremu kolonista 
niemiecki pragnie wydrzeć ziemię. 
Jest ten zagon dlań czymś więcej, 
czymś, co leży blisko serca, czymś 
co wiąże się ściśle z jego czuciem 
i myśleniem. Ślimak, pozbawiony 
roli, pozbawieni/ gospodarstwa, któ 
re odziedziczył po ojcach, stałby 
się żebrakiem. Nie dlatego, że stra 
cii bp źródło zarobkowania, bo za 
otrzymane pieniądze mógłby sobie 
kupić inną, może nawet lepszą, go
spodarkę, ale dlatego, że gnębiłaby 
go świadomość, i i  popełnił zdradę.

„Placówka“ była pierwszym o- 
siągnięciem literackimi Prusa. Dru
kowana to odcinkach, w postępo
wym piśmie ludowym „Wędrowiec“ 
była na owe czasy , wydarzeniem 
wręcz rewolucyjnym. Uczyła pa
trzeć na chłopa innym okiem, uczy 
ła czuć s nim i rozumieć go lepiej. 
Ślimak posiada gorące serce i in
stynkt, który — choć nie kontrolo
wany często rozumem — staje się 
czynnikiem mocy i wytrwałości na
rodowej, zatwardziałego uporu i 
przywiązania do ziemi — czynni
kiem zadziwiającym i  Jednocześnie 
niepokojącym Niemców - koloni
stów.

Uczciwy czytelnik książki „Der 
Bauer Ślimak" musi zrozumieć, że 
jak w latach SO-tych ubiegłego stu
lecie mieszkaniec wsi polskiej bro
nił się przed inwazją niemieckich 
kolonistów, tak dziś trwać będzie 
równie tw ard o  na ziemi, wyrokiem 
losów odzyskanej. Wraz z jego po
jawieniem się m  Ziemi Lubus
kiej, na Dolnym Śląsku, czy w b. 
Prusach Wschodnich dokonała się 
w nim głęboka przemiano psychicz

na. Ślimak odczuł w sobie pionier
ską rolę, jaka przypada mu do speł
nienia wobec już nie tylko swojej 
własnej rodziny, ale całej społem 
ności. polskiej. Poczuł się w pełni 
Polakiem, odpowiedzialnym sa lo-

sy tak ciężko wywalczonej wolnoś
ci. Na zachodnich rubieżach Rzeczy 
pospolitej pełni on straż na „pla
cówce", zaniesiony tu odwrotną fa
lą historycznego biegu zdarzeń".

(ZAP).

Świat sią śmieje...
DOBRA $O NA

(„Saturday Evening Post“) 

POSTĘP TECHNICZNY

— Wiese, źe te nowe lodówki są rzeesywUcle iMtdewyegajMi
Wyobrai sobie, że dziś n« obiad bediiemy Jedli rwwtki M i e l
w ig ilijn e j * »«r.iłegu roku ,.  („Amaricen M&ga/tna“)
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Zaczął się Juz sezon narciarski

i e ś ć  i  ęęj f f o r w c f ® ,
Przygo tow u jąc się 'na wyciecz

kę narciarską, dw u  lu b  trzydnk>_ 
wą, obmyśleć m usim y dobrze co 
sabrać do jedżenia, eby by ło  po
żywne, kosztowało n iedrogo i  
raie obciążało zbytn io  plecaka. 
W ycieczka taka jes t poważnym  
w y s iłk ie m  fizycznym , n ie  jest 
w ięc obojętną sprawa w yró w na 
nia  zużytych sił.

Najczęściej na wycieczkę aa_ 
b era się kaw a! k ie łbasy, w ę- 
dzonke. chleb lu b  b u łk i,  trochę 
słodyczy i przez trzy  dn i je  g-ę oią 
gie to samo. A  tymczasem poży
w ien ie  na wycieczce pow inno 
uwzględniać sk ładn ik i uzupe łn ia  
jące w ita m in y . slawarte w  
tłuszczach roś linnych. rybach 
m arynowanych, sokach owoco
w ych nabiale.

Doskonałe na w yc ieczk i są 
pasty z sera różn ie przyrządza
ne. Ser b ia ły  (twaróg) wymiesza 
ny  z masłem, drobno posiekaną 
cebulą, dopraw iony p o w id e ł. 
feem  doro: darow ym  sardynkam i 
z o liw ą  sm aku je wspaniale. 
Szwajcarzy przechowują pasty 
z sera w  w ydrążonym  bochenku 
Chleba. n a k ry tym  ośrodkiem , 
Chleb nie wysycha, a pasta 
doskonale się przechowuje. Boche 
nek ow inąć czystą serwetką, a 
potem pergam inem .

Z  pieczyw a należy zabrać prze
de w szystk im  chleb G raham a. 
N arc iarz na Śniadanie pow in ien 
zjeść 15 do 25 dkg ehleba, o ile

je  ty lk o  chlep posm arowany i bu łeczki lu b  ro g a lik ; drożdżowe 
masłem, (z w ę d liną  m n ie j) lu b  nadziewane k o n fitu rą  lu b  dże_ 
pastą z sera. 25 dkg  ehleba —  j mem. C iastka  kruche są trudne 
622 ka lo rie , p lus  149 k a lo r ii i do przechow yw ania w  plecaku.

Fot. A . N owosie lski

G dy na wycieczkę w yb io rą  się i  przyszłe stawy na rc ia rsk ie , w  p le 
caku dorosłych towarzyszy m u s i się stanowczo znaleźć coś słodkiego!

pasta lu b  masło, razem 771 k a . 
to rii.

D rug ie  śniadanie składa się 
zw yk le  z ehleba z w ęd liną  lu b  
s łodk ich  ciast. Zabierać suchar
k i,  p ie rn iczk i, c iastka  póJkrucfae,

O s ta tn ie  n a w e ś c i m o d y

kruszą się i  łam ią. Słodycze w  
postaci c ias t szybko zasila ją o r
ganizm.

G dy idziem y pod górę. w ska
zanym  by łob y  w zm ocn ić  serce 
np. suszonymi ów ceąm i k tó re  ga 
szą pragn ien ie . a zaw iera jąc 
cuk ie r pw ocbw y t  g ronow y są do 
skońąłym  uzupełnieniem  poży
w ienia.

Dania obiadowe
Obiad,, uwykle spożywany 

wiecteorem, powtedbn być inten
syw ny i  urozm aicony. Jeże li m  
możliiwośct zjedzenia ob iadu w  
schronisku, pow inno  się z tego 
skorzystać, gdy jesteśm y zmuszę 
ni sami go przyrządzać, p o w 
oi en składać s ię  z zupy i  d ru 
giego dania.

Z soku pom idorowego zasypane 
go g rys ik iem  ii ipoćlprawlkmego 
surowym  masłem m am y w yb o r
ną zupę. M ożna zabrać z sobą 
paszteciki w  ciśeście drożdżowym  
półfnancusfcim. nadziewane teon 
serwą. P rzechow ują Się dobrze 
k ilk a  dni. O trzym u jem y na p rzy . 
dz ia ł m argarynę, paszteciki nie 
będą w ięc drogo kosztow ały a 
są pożywne. Na drugie dance 
ugotować suchy m akaron i  <r 
krae:ć wędzoną słoniną lu b  Ssro, 
b ić ko tle ty , przyrządzone z kom 
serwy, z faso lka  szparagową w  
konserw ie, dopraw ioną masłem. 
Drugiego dn ia  można przyrządzić 
na obiad bu lio n  z kostek bulaono 
w ych  z m akaronem , na drugie 
danie dać kiełbasę' na gorąco z 
mustetardą; Trzeciego dnia p rzy 
gotować w y w a r z suszonych 
grzybów  i  p rzyrządzić  zupę i  
yrys ilcem  kaszą lu b  tna ka ro . 
nem suszonym ew entualn ie z 
grzankam i z ehleba, na drugie 
danie izroblć om let z ja j w  p ro 
szku. zaw ijany z .w ęd liną lub 
konserwą. Są też gotowe sosy, 
k tó re  można dopraw ić  powtlctelł.. 
fciem pom idorow ym  j  użyć je  
d o . kaszy lu b  m akaronu. Bardzo

pożywne są, konserw y rybne  w  o ł l 
w ie  lu b  skum brie , k tó re  można 
Zużyć do obiadu. Do ry b  dodać 
surowej cebuli.

Szwajcarzy na wycieczkach spo 
żyw a ją  bardzo dużo konserw 
rybnych  i  jarzynowych, bryndzę, 
pasty z sera. Każdy z n ich  po
siada maszynkę turystyczna, na 
k tó re j go tu je  sobie wieczerzę. 
Często spotkać można Szwajca
ró w , gotujących na ta k ie j m a
szynce k is ie l, Je®t to  ich  naro
dowa potrawa. Gotów® budynie 
w  proszkach, wsypane na m leko 
t  przyrządzone na sposób k is ie 
lu  rów n ież  są dobrą odżywką.

Racjonalne
p r z y g o t o w a n i e

Puszki konserw  zab ierać ta k ie j 
w ielkości, aby je  zużyć jednorazo 
wo. Środki żywnościowe pako
w ać w  woreczki płócienne. Na 
sucharki ,} ciastka najlepsze jest 
pudełko alum in iow e.

Jeżelj o rgan izu je  się wyciecz
kę mieszaną, dobrze jes t um ów ić 
się, co k to  zabiera. N iew ias ty  
pow inny (zająć się przygotow a
niem  słodkich sm akołyków , przy  
rządzeniem past, mężczyźni za. 
hiena ją  maszynki, chleb, w ę d liny  
suszone, owoce, Chleb, ja ko  pod
stawę pożywienia, zabiera każdy.

Należy pamiętać, że dziennie, 
p rzy  w ys iłku  sportowym  musi 
się spożyć 177 g r b ia łka , 88 gr 
tłuszczu. 382 g r węglowodanów . 
Węgla potrfcebuje człow iek dzień 
me 328 g r; muszą go dostarczyć 
pokarm y energetyczne, ja k  tłusz

Fot. H . Makarew iczów# 

Zarów no wycieczka, ja k  i  zawo
dy na rc ia rsk ie  są wyczynem , 
pochłan ia jącym  znaczny zasób 
sił. Zużytą  energię należy lo y -  
równać ■ rac jona lnym  odżyw ia
n iem  się w  czasie trw a n ia  ca łe j 

im prezy.

cze 1 węglowodany. Dobrze jest 
m ieć pod ręką czekoladę- gdyż 
jest odżywcza i  podtrzym uje  s i
ły . D oskonałym  środkiem  przeciw  
zm ęczeniu ii, w yczerpaniu jes t 
cy tryn a  z cukrem  kostkow ym .

O dżyw ianie się na wycieczce 
narciarskiej,, n ie  jes t sprawą 
drobną, je ś li chcemy aby w y p ra 
wa taka by ła  korzystna dla na
szego zd row ia  a i  pracy codzien
nej i  n ie  zniszczyła w  nas ener. 
S t.: .

H a lin a  G a ftń w n i

Można osta tn ie j m ody nie  respektować w  100%, można się z n ią  
zgadzać lub  nie, ale na leży .zawsze obejrzeć starannie wszyst 
k ie  reprodukow ane modele, naw e t na jb a rdz ie j ekstraw aganc
kie , bo inaczej n ie  by łoby się kobietą a tw orem  o n ieokreślonej 

nazwie. W ybór duży —  nakryć można i  c ia ło  i  głowę.

#»tokr
cza
nego

Fot. Keystone

vopoludn io iva sukn ia z 
wełny, z haski- ' 'i z czar 

.üw ab lu , model s łynne j 
Lucien belong.

Fot. Keystone

Zielony toczek, p rzyb ran y  fa n ta 
zy jn ym i p ió ram i różow ym i i  bo r
do, model jedne j ze znanych mo- 
dystek ■ parysk ich . Nadaje się, 
sądząc, z tłustym  ■>•;. w ięce j do 

eyiąduńta, ja k  noszenia...

Fot. Cz. D afka . „D z ie n n ik  Zachodni"

Dla odm iany s tró j narc ia rsk i, 
w ykonanie kra jow e , w Państwo
w e j Szkole P rzem ysłow ej Żeń
sk ie j w  Katouńcach. Czy aby być 
ładn ie ubrana, trzeba patrzeć 

na zagranicę?

A oto druga, n iem n ie j fa.ntastycz 
na kreacja , przypom inająca w ię 
ce j s finksa i  p ira m id y , n iż  w spó ł
czesną kobietę. M odel również  
nada jący się w y b itn ie  do og lą

dania.
Trzebaby do tych kapeluszy mieć 
jeszcze i  samochód. A  że chodzi
m y przeważnie pieszo, n a jp ra k 
tycznie jszym  nakryc iem  g łow y  
będzie p ilo tk a  lub b o r ‘ -na cza 

pęczka z w e łny

O e l í i f i t e  niem g»€»€ÍM ian¡k i

l i  o l o r o w e  o p a  ti. y
Przyroda potrafi być groźna. 

W y b u c h  w u lk a n u ,  t r z ę s ie n ie  * ie -
tn i, gw ałtow ne p io ru n y  —  są z ja 
wiskami, budzącymi lęk i  grozę. 
Do szeregu zjawisk przyroani- 
ązych, budzących te uczucia, na
leżą również kolorowe opady. 
Rzadko występujące to zjawisko 
stawowi jedną z ciekawszych nie
spodzianek przyrody. Nie zawie
ra ono oczy wiście ani niebezpie
czeństwa ani tej grozy, jaką na
pawa nas np. trzęsienie ziemi. 
Sprowadza jednak —  szczególni., 
wśród ludu —  wiarę, i i  niesie 
klęskę, jest zwiastunem nieszczęść.

Z  zaobserwowanych dotychczas 
ko lorow ych opadów zanotowano 
różowy  śnieg oraz bruna tny, żó ł
ty  i  czerwony deszcz. Ten osta t
n i napawa przesądnych szczegól
nym  lękiem . Ochrzczony przez lud  
deszczem „k rw a w y m ", jes t —  zgo 
dnie z przesądem —  zapowiedzią 
w o jny. Każdy z po jaw ia jących  się 
ko lorow ych opadów b y ł przedm io  
tem  bddań przeprowadzanych  
przez uczonych  —  i  dziś przyczy
ny tego z jaw iska  są dokładnie  
znane.

Z  ka te g o rii ko lo row ych  opa
dów na jdaw n ie j, bo ju ż  w  cza
sach P lin iusza (23— 79 ro k  po 
Chr.), znany jest czerwony śnieg. 
Uczony P lin iusz  n ie  zadał sobie 
jednak trą d u  odnalezienia p rzy 
czyny, d la  ja k ie j,  śnieg w idz iany  
przez niego nosi wspom nianą ba r
wę. N ie zastanaw iał się po prostu  
nad tym  z jaw isk iem  —  p rz y ją ł je  
za proste. W  przekonaniu jego 
śnieg p rzyb ra ł barwę czerwcmą, 
sku tk iem  w ym ieszania się z z ie 
m ią, na k tó re j długo leżał. „Ipsa  
n ix  vetusta te rubescit"  —  sfo rm u
ło w a ł sw ó j wniosek, w ierząc, że 
śnieg poczerw ien ia ł ze „s ta rośc i“ .

Zjawisko czerwonego śniegu ob 
serwował również Darw in, w  mar 
cu 1835. r. przy przejściu przez 
Kordyliery. Różowa barwa śnie
gu — jak  pisze Darw in  —  wystę
powała przy poddawaniu go nie
wielkiemu ciśnieniu. O trzym ywa
ło się ją  zarówno przy pocieraniu 
dłoni lub białego papieru, jak rów 
nież przy deptaniu śniegu nogą. 
Postępujące po śniegu muły pozo
stawiały za sobą krwawe ślady. 
Również Nansen, w  czasie swej 
wyprawy drktycznej, m iał moż
ność oglądania kolorowego śnie
gu. W  jednym wypadku m iał on 
barwę różową, w  drugim zaś —  
'ółto-zieloną.

ŻY JĄ T K A  W  ŚNIEG U  
1 DESZCZU

Obecność barw w  „białym“ (bez
barwnym, właSohpię) śniegu, p rzy 
p isu ją  uczeni obecności drobnych

■ wodorostów, stanowiących jedną
z na jn iże j zorganizo^oanj/ch fo rm
życia roślinnego. Naukowa ich na
zwa b rzm i „Profoecocus n iv a 
lis “ . R o ś lin k i te —  w  .fo rm ie  k u -  ¡ 
l is ie j —  zaw arte są w  bezbarw- i 
ne j obsłonce. W ielkość ich  jest 
m ikroskop ijna , średnica bowiem  
każdej z tych  kuleczek nie  w yn o 
si w ięcej n iż 0.025 mm. Ta m ik ro  
skop ijna  roś linka  posiada zdolność 

j niesłychanie szybkiego " rozm na- 
i żania się: w ciągu k ilku n a s tu  go- 
) dżin p o tra f i zabarw ić na. czerwo- 
! no k ra job raz w ysoko -a ipe jsk i lub
■ ark tyczny. Obserwowany przez 
Nansena śnieg o zabarw ien iu 
żółto - z ie lonym  prawdopodobnie  
zawdzięcza swą bance obecności 
innego rodza ju  wodorostom.

I Z jaw isko  deszczu o zabarw łe- 
; n iu  czerwonym  obserwotwąrioi w  
, roku  1608 w  A ix ,  w  1670 w  Ha- 
I dze, w  dn iu  10 m arca 1901 r. w  
W iedniu  i  północnych 'Włoszech, 
w  dn iu  30 stycznia 1902 r. w  K o m  
W alii i  w  dn iu  24 m aja 1902 r. — 
w  Ham burgu. W pienoszym  w y 
padku deszcze barwę swą za
wdzięczał obecności ży ją tek, po
dobnych do tych, ja k ie  b a n d ą  
śnieg. Deszcz, k tó ry  spadł w  H a
dze, zaw ie ra ł w  sobie „Pulices a r
borescentes“  —  m aleńkie ży ją tka  
•wodne o czerw ono-żółte j barw ie. 
W  „ k rw a w y m “  deszczu, pa da ją -  
cym  w  Wiedniu, i we W łoszech,- 
ja k  i  w  tyra, k tó ry  w r. 1902 na 
w ie d z ił K o rnw a lię , zna jdow a ł się 
czerwony piasek. W deszczu, ja k i 
zala ł u lice  Ham burga, znajdowała  
się masa drobnych owadów, „C o 
rabas coccineila“ .

C ZA R N Y  DESZCZ

Deszcz czarny, o p rz y k ry m  za
pachu s ia rk i, brudzący jasne u - 
brania, spadł w  S zkoc ji w  1862 
i  1863 r., p rzy  czym w  1862 r . m ia 
ło  to  m iejsce czterokro tn ie . Jak  
s tw ie rd z ili uczeni, ko lo r i  zapach 
tych  deszczów pochodził z unoszą
cego się wysoko w  pow ie trzu , a 
zmytego przez deszcze, drobnego 
p y łk u  pochodzenia wulkanicznego.

Z m yw an ie  przez deszcz d rob
nych substancji, unoszących się 
w  pow ie trzu , ma m iejsce b. czę
sto. W A n g lii np., w  czerwcu 1854 
roku opad ły z deszczem masy żó ł
tego p y łk u  kw iatowego, k tó ry  po
krył żółcią duży obszar ziem i. W 
lu tym  1903 r. spadł rów n ież w  
A n g lii deszcz, zaw iera jący duże 
masy czerwonego, de likatnego py 
łu. Badania uczonych s tw ie rdz iły  
że p y ł ten został naniesiony nad 
A ng lię  p rądam i pow ie trznym i. 

i Piasek, po ryw any przez prze
chodzące nad Saharą silne hura

gany, zostaje un iesiony na duże
oclletfjło&ci.. Po pr*e,+<oiw

cięższe cząsteczki p iasku spadają 
zaraz na ziemię, drobny jednak  
p y ł zostaje un iesiony wysoko w  
powietrze, gdzie może pozostawać

bardzo długo. K ie ru ją  n im  prad%

deszczu nie  zm yją  go na ziem ię  
Czerwony deszcz ang ie lsk i byl 
właśnie afrykańskiego, pustynne
go pochodzenia, (k. m.)

Wystawa przemysłu artystycznego
B iu ro  Nadzoru E s te tyk i P ro d u kc ji M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki 
zorganizowało w  Warszawie, w  Muzeum Narodowym , w ystaw ę  
przem ysłu artystycznego, trw a jącą  do po łow y stycznia. Reproduko

wane zdjęcia przedstaw ia ją  dwa fragm enty  z te j wystaw y.

P ro jek t poko ju  dziecinnego, spółdzie ln i „Ł a d “ , o ra z .

. . . f ra g m e n t gabinetu, wykonanego w g p ro je k tu  tejże samej spół
dz ie ln i Foto SAP.


